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  TAJEMNICA WZGÓRZA WAWELSKIEGO


  Kraków A.D. 1025


  Tego nadzwyczajnego dla Polski roku Pańskiego 1025, pamiętającego aż dwie koronacje: Bolesława Chrobrego, a tuż po jego rychłej śmierci Mieszka II Lamberta, książę Kaźko, wnuk pierwszego z nich i syn drugiego, miał dziewięć lat. Uzyskany niedawno status królewicza niewiele zmienił w jego życiu. Jednak dla Polski tytuł królewski jej władców miał ogromną wagę – oznaczał bowiem pełną niezależność od Cesarstwa w sprawach wewnętrznych.


  Najdalej za rok Kaźko miał być odesłany do klasztoru na naukę. Z jednej strony nie było w tym nic dziwnego: jego matka, pochodząca z cesarskiego rodu Ryksa zwana też Rychezą, odebrała staranne wykształcenie, zaś ojciec był pierwszym polskim panującym, który nie tylko biegle mówił i pisał po łacinie, ale znał również grekę i niemiecki, zupełnie jak jakiś mnich lub kupiec. A przy tym był mężnym rycerzem. Kaźko uwielbiał słuchać opowieści dziadka o wygranej wojnie z cesarzem, a zwłaszcza o tym, jak jego ojciec dzielnie się sprawił, broniąc nadodrzańskiej twierdzy Krosno przed całą cesarską armią. Kaźko bardzo przeżył śmierć dziada, który poświęcał mu więcej czasu niż ojciec.


  Do niedawna Kaźko nawet się cieszył, że nauczy się czytać i pisać jak rodzice i będzie mógł samodzielnie sięgać po ciekawe księgi, z których matka czytywała mu fragmenty. Jego radość minęła, gdy przypadkiem podsłuchał rozmowę, a właściwie kłótnię rodzicieli. Małżeństwo Mieszka Wtórego i Ryksy nie należało do udanych, czego nie próbowali ukrywać nawet przed synem. Tym razem spór dotyczył jego osoby. Kaźko, pod ławą z zainteresowaniem przeglądający rozłożoną na pawimencie, wspaniale iluminowaną księgę, nadstawił uszu i aż się skurczył, próbując uczynić się niewidzialnym. Był podniecony tym, że oto szczęsny traf dał mu okazję poznać sekrety dorosłych. Gdyby nie zapomniano o jego obecności i wyproszono go, jak zazwyczaj, kiedy dorośli mieli ważne sprawy do omówienia, nigdy nie ośmieliłby się podsłuchiwać pod drzwiami sypialni matki, w której zamknęli się rodzice i z której uprzednio ojciec wyrzucił matczyne dwórki. Już to samo w sobie było osobliwe, gdyż za pamięci Kaźka ojciec pierwszy raz przekroczył progi tej komnaty, a w ogóle nader rzadko bywał na dworze żony, a nawet w tych nielicznych momentach nie poświęcał synowi zbyt wiele uwagi.


  Tym bardziej zabolało go to, co usłyszał. „Nie zabierzesz mi syna, Lambercie!”, wołała matka, która jako jedyna nazywała męża jego chrzestnym imieniem, słowiańskie uważając za barbarzyńskie. „Zabiorę! – odparł stanowczo ojciec. – Już i tak wszyscy wokół śmieją się z niego i nazywają maminsynkiem. Mego dziada postrzyżono i odebrano niewiastom, by szkolić go na wojownika i księcia, gdy skończył siódmą wiosnę. Mój ojciec w tym samym wieku został wysłany na cesarski dwór, mnie zaś oddano na wychowanie mnichom”. „Nie obchodzą mnie wasze barbarzyńskie obyczaje!”. „A powinny – tym razem w głosie ojca powiało mrozem – przynajmniej dopóty, dopóki jesteś polską królową. Pozwoliłem ci otoczyć się Niemcami, ale nie dozwolę, by nasz syn lepiej władał niemiecką niźli polską mową!”. „Łeż wierutny! Odbierasz mi go i odsyłasz do klasztoru, bo następcą tronu umyśliłeś ustanowić nie jego, tylko tego bastarda Bolesława!”. „Milcz, niewiasto! Kaźko pójdzie do klasztoru na naukę, bo taka jest moja wola. A twój opór tylko mnie utwierdza w słuszności tego postanowienia”. „Wracaj do swoich nałożnic, ja wracam do Krakowa. A Kaźko razem ze mną”, rzuciła na koniec wyzywająco matka. „Jedźcie. Ale to nic nie zmieni. Najpóźniej za rok będziesz musiała oddać Kaźka”. I ojciec wyszedł z sypialni matki tak energicznie, trzaskając przy tym drzwiami, że ciekawskie dwórki ledwie zdążyły od nich odskoczyć.


  Długa podróż z Gniezna do Krakowa wiele nauczyła Kaźka. Podsłuchana mimowolnie rozmowa otworzyła mu oczy na kwestie, na które dotąd nie zwracał uwagi. Uraziło go użyte przez ojca określenie „maminsynek”. To prawda, że w jego otoczeniu prawie nie było rówieśników i przeważały niewiasty, głównie Niemki, ale nie widział w tym problemu i w (często samotnych) zabawach zawsze występował w roli niezwyciężonego woja, jak pancerni z drużyny jego dziada i ojca. To prawda, że mówił bardzo dobrze po niemiecku, bo tym językiem posługiwały się dwórki i dworzanie matki i ona sama, ale mowę polską rozumiał i posługiwał się nią sprawnie, ponieważ cała służba składała się z Polaków, a piastunka Kaźka Ofka była Ślązaczką. Jej syn Spytko, chłopiec w wieku królewicza, w zabawach w rycerzy walczących ze smokami wcielał się bądź w rolę przybocznego, bądź odgrywał smoka. Od Ofki, gdyż matki pytać się nie ośmielił, Kaźko dowiedział się (w największym zaufaniu) zarówno kto to jest bastard, jak również, że ma starszego przyrodniego (co to znaczy przyrodni, to już wiedział) brata Bolesława. A także i tego, że odesłanie do klasztoru mogło oznaczać chęć przygotowania syna do trudnej sztuki panowania (jak tłumaczył mu ojciec), ale równie dobrze - odsunięcie od tronu królewskiego, przygotowanie do kariery kościelnej i stanowiska arcybiskupa (jak utrzymywała matka). To dało mu do myślenia. Nie chciał zostać księdzem, pragnął być niezwyciężonym rycerzem i wielkim władcą, jak dziad i ojciec. O ich potędze świadczyły choćby bite przez nich srebrne denary, na których widniały imiona: na jednych BOLESLAVS, na drugich MESCO. Bardzo to Kaźkowi imponowało. Były to jedyne wyrazy, które chłopiec umiał odczytać. Uwielbiał bawić się nowiutkimi monetami, prosto z mennicy, i już postanowił, że kiedy obejmie tron, natychmiast każe wybić mińce z własnym imieniem, by uwiecznić je po wsze czasy.


  Drugi wstrząs przeżył już w Krakowie. Tu czuł się najlepiej, bo aż do śmierci dziada Bolesława (rezydującego w Gnieźnie) mieszkał z rodzicami na Wawelu. To był jego dom i znał tu każdy kąt, a przynajmniej tak mu się zdawało. Bawił się właśnie sam ze sobą w chowanego w rozległych komnatach kamiennego palatium zbudowanego przez dziada Bolesława i ukrył się za zamczystą skrzynią. Matka zaś, jak to z pewną regularnością miała w zwyczaju, pochylona nad pulpitem, sprawnie wodziła gęsim piórem po pergaminie, zapełniając kolejne karty ładnym, okrągłym pismem. Tym razem nie pisała wszak listu do swego brata Hermana z Kolonii, bo ten sporządziła poprzedniego dnia. Kaźko wiedział, że na wieczną rzeczy pamiątkę i ku pożytkowi potomnych, od ślubu z ojcem, czyli od dwunastu lat, matka systematycznie notuje wszystkie ważne sprawy, jakie wydarzyły się w Polszcze i na królewskim dworze, te w których uczestniczyła i te, o których tylko słyszała. Nazywało się to Rocznik. Chłopiec najbardziej lubił, gdy zaczynała nową kartę, bo wtedy pewien zdolny mnich z królewskiej kancelarii domalowywał przepiękny inicjał. Kaźko był z matki bardzo dumny, ponieważ okrom niej nie znał ani jednej niewiasty umiejącej czytać i pisać. A znów ojciec był chodzącym dowodem na to, że prawy mąż i waleczny rycerz, a nie tylko mnich lub ksiądz, także mógł zdobyć te cenne umiejętności bez uszczerbku dla swego stanu. Tym bardziej chciał jak najprędzej posiąść sztukę wprawnego posługiwania się zarówno piórem, jak mieczem.


  Wtem do izby ktoś wszedł. „Mów, wasze, nikt nas sam nie podsłucha. Był tu gdzieś Kaźko, lecz widocznie pobiegł bawić się gdzie indziej”. To był głos matki. „Powtórzę raz jeszcze: król Konrad Wtóry pragnie, pani, byście nakłonili waszego małżonka do złożenia bezprawnie przywdzianej korony królewskiej i uznania się lennikiem Cesarstwa, w przeciwnym razie grożąc wojną”. Ten głos również znał. Należał on do kupca, który przybył na zamek z towarami przecudnej urody. „Mój kuzyn, zmarły niedawno cesarz Henryk Wtóry sromotnie przegrał długą i kosztowną wojnę z Polską, więc lepiej niechaj nowy król, który nawet nie zdążył się jeszcze koronować na cesarza, nie straszy nas kolejną, jeśli nie chce równie niefortunnie rozpocząć panowania – zadrwiła Ryksa i dodała wyniośle: – Ja zaś jestem siostrzenicą cesarza Ottona III oraz koronowaną królową polską, z czego jestem dumna, bardzo mi do twarzy w koronie i nie zamierzam z niej rezygnować, a tym bardziej nie będę nakłaniała do tego mego królewskiego małżonka”.


  Kupiec (zmieniając ton na znacznie pokorniejszy): „Mimo niesnasek między wami, Najjaśniejsza Pani, a waszym królewskim małżonkiem, o których nie tajno na cesarskim dworze i które napawają troską Jego Cesar… Królewską Mość Konrada Wtórego?”


  Ryksa (zimno): „Nikomu nic do tego. Zwłaszcza że nie zmienia to mego stanowiska w rzeczonej sprawie”.


  Kupiec: „Czy to wasze ostatnie słowo, Najjaśniejsza Pani?”.


  Ryksa: „Ostatnie i takie zawieziecie swemu panu, mości pośle. Przejdźcie zatem od razu do tej drugiej kwestii, o której wspomnieliście”.


  Kupiec: „Owa dotyczy TEJ rzeczy, o której także już Waszej Wysokości wspominałem. Jest to największa świętość chrześcijaństwa, o niewyobrażalnej wprost mocy i znaczeniu. Wasz wuj, pani, świętej pamięci cesarz Otto III, niech Bóg mu to wybaczy, popełnił nie tylko ten błąd, że uczynił trybutariusza, waszego teścia, panem, nie tylko obdarował go złotym tronem zabranym z grobowca Charlemagne’a, ale powierzył mu także TĘ rzecz, również pochodzącą z grobowca cesarza Karola Wielkiego. A to już nie błąd a zbrodnia. Bowiem skarb ów po wieczne czasy powinien należeć do Cesarstwa”.


  Ryksa (z wyższością): „Nie wam, hrabio, oceniać mego wuja, wielkiego cesarza Ottona III”.


  Kupiec (uniżenie): „Ja tylko powtarzam słowa Jego Królewskiej Mości Konrada Wtórego, Najjaśniejsza Pani. Mój pan uprasza na wszystko waszą miłość, byś pomogła mu odzyskać TĘ rzecz, nakłaniając swego małżonka, by zwrócił ją Cesarstwu. W zamian zaś będzie mógł zachować będącą dotychczas kością niezgody pomiędzy naszymi krajami królewską koronę, on, wy i wasze potomstwo po wsze czasy. Macie na to uroczyste słowo króla Konrada, który gotów je ogłosić publicznie, kiedy tylko zostanie cesarzem, Najjaśniejsza Pani”.


  Ryksa (po zastanowieniu): „Mości pośle, wiem ja dobrze, że królowi Konradowi Wtóremu, jako niepochodzącemu z dynastii Ludolfingów jak poprzedni cesarze, wielce zależy na wzmocnieniu swej pozycji w obliczu wyboru cesarza, a posiadanie TEJ rzeczy przesądziłoby sprawę na jego korzyść. Przyznaję jednak, że jako Niemce i zarazem polskiej królowej zależy mi, i to bardzo, na usunięciu wspomnianej kości niezgody między Cesarstwem a Królestwem Polskim i wiele dla tego dzieła byłabym gotowa poświęcić. Niestety, daję ci uroczyste słowo, mój panie, że nic mi o TEJ rzeczy nie wiadomo, memu małżonkowi także. Mój świętej pamięci teść zabrał tajemnicę jej ukrycia do grobu, albowiem z pewnością nie ma TEJ rzeczy ani w Gnieźnie, ani w Poznaniu, czy na Ostrowie Lednickim”.


  Kupiec: „Wiemy o tym, Najjaśniejsza Pani. Przypuszczamy, że wasz teść ukrył ją tutaj, w Krakowie, i dlatego prosimy cię na wszystko, byś rozpoczęła dyskretne poszukiwania”.


  Ryksa: „Jak rozpoznam TĘ rzecz?”.


  Kupiec: „Tego nikt nie wie. Ponoć to jakiś kamień czy czara w nim wyrobiona, ale oprócz twego teścia, pani, oraz cesarza Ottona III nikt jej nie widział od tysiąca lat, a przynajmniej nie potrafił rozpoznać. Ponoć jednak nie sposób jej pomylić z czymkolwiek”.


  Ryksa: „Tedy niezwłocznie rozpocznę poszukiwania, a jeśli zostaną uwieńczone powodzeniem, natychmiast powiadomię o tym twego pana, hrabio”.


  Zaraz po wyjściu rzekomego kupca, Kaźko także wymknął się chyłkiem z komnat królewskich i wybiegł na dziedziniec, by ochłonąć. Wiedział, o czym rozmawiała matka z tajnym wysłannikiem niemieckiego króla! Natychmiast przypomniały mu się opowieści dziada. Bolesław Chrobry, złagodniały pod koniec życia, odwiedzając Kraków lub podejmując syna z rodziną w Gnieźnie, lubił sadzać sobie wnuka na kolanach i opowiadać mu a to o przybyciu do Polski świętego Wojciecha i o jego późniejszym męczeństwie w kraju Prusów, a to o przesławnym zjeździe w Gnieźnie i wizycie cesarza Ottona III, z którym później pojechał aż do grobu Karola Wielkiego w Akwizgranie, a to o wojnie z następnym cesarzem, Henrykiem II albo o zdobyciu kapiącego od złota miasta Kijowa i o wielu innych, arcyciekawych sprawach. Ale Kaźko najbardziej lubił słuchać o młodości dziadka, spędzonej w Krakowie, gdyż rezydujący w Gnieźnie pradziad Mieszko I nie przepadał za najstarszym synem, wynosząc ponad niego młodsze, przyrodnie rodzeństwo Bolesława. Młody Bolko uwielbiał włóczyć się po wzgórzu wawelskim i zaglądać we wszystkie zakamarki, w jakie obfitowała wapienna skała. Małemu Kaźkowi z emocji płonęły uszy, gdy słuchał opowieści dziadka o smoku dawno temu mieszkającym popod zamkiem w grocie zwanej Smoczą Jamą i o tym, jak dziadek odkrył w tej jaskini nieznaną odnogę prowadzącą daleko w głąb skały, jak odważnie się w nią zapuścił i jak znalazł w niej ogromną smoczą kość, którą potem kazał zawiesić u wchodu do wybudowanej przez siebie katedry.


  A zupełnie niedawno, podczas ostatniego wspólnego pobytu w Krakowie, gdy razem spacerowali po dziedzińcu między palatium a katedrą, Bolesław nagle przystanął, tupnął i rzekł: „Tutaj, mój chłopcze, znajduje się największy skarb chrześcijaństwa”. „Przecież tu nic nie ma”, stwierdził Kaźko, z powątpiewaniem spoglądając na litą skałę pod stopami. „Jest, dziecko, jest, tylko głęboko ukryty”. „A co to za skarb, dziadku?”. „Zwą go <kamieniem życia> i jest pamiątką po Panu naszym, Jezusie Chrystusie. Dostałem go w największym sekrecie od cesarza Ottona III i obiecałem strzec jak źrenicy oka. Dlatego ukryłem go osobiście i do dziś nikomu o nim nie wspomniałem, nawet twemu ojcu. A teraz mówię to tobie, bo chciałbym, żebyś, gdy mnie już nie stanie, przejął pieczę nad TĄ rzeczą. Pomnij, że od tego, czy uda nam się ją ustrzec i zachować, zależy byt naszej ojczyzny. Obiecaj mi, że podejmiesz się tego zadania”. „Obiecuję, dziadku”, odparł z powagą Kaźko, kładąc dłoń na sercu.


  Teraz więc odszukał Spytka i zarządził, że nazajutrz, w absolutnej tajemnicy, zaraz po śniadaniu wyruszą na eksplorację Smoczej Jamy. Do wieczora się przygotowywali: ze stajen zabrali ukradkiem mocne liny, z kuchni kaganki łojowe, z kościółka Najświętszej Panny Marii (Boże przebacz) wykradli prawie całą świecę woskową, ze spiżarni wędzoną szynkę. Kaźko był tak podniecony, że w nocy budził się co chwilę, a rano ziewał niewyspany, ale gotów do działania. Po śniadaniu dorzucił do wcześniejszych zdobyczy bochenek chleba, opróżnioną flaszkę po winie napełnił wodą, pod odzieniem przemycił specjalnie dla niego wykonany mały mieczyk w skórzanej pochwie, zabrał tobołek z żywnością, zaś o wiele cięższy sak z powrozami powierzył silniejszemu Spytkowi, po czym niezauważeni wymknęli się z palatium. Najchętniej weszliby do Smoczej Jamy od dołu, od strony rzeki, ale straże z pewnością nie pozwoliłyby im opuścić wzgórza. Dlatego musieli dostać się do groty od góry. W załomie muru, od zachodniej strony, była bowiem dziura w skale, do której wrzucano śmieci i nieczystości. Chłopcy odkryli ją w zeszłym roku w lecie (i wtedy dowiedzieli się, że łączy się ze Smoczą Jamą), ale wówczas nie czuli się na siłach, by się w nią zagłębić, poza tym odstręczał ich bijący stamtąd smród. Teraz mieli wszystko obmyślane w szczegółach, byli starsi, lepiej przygotowani i zdeterminowani. Przynajmniej Kaźko. Wytrząsnął z saka powrozy, wspólnie zaczęli je ze sobą łączyć najlepiej jak umieli i wiązać na nich węzły. Potem przywiązali jeden koniec do rosnącej nieopodal starej trześni, która osłaniała ich przed przypadkowymi gapiami, a drugi wrzucili do otworu. Jednocześnie włożyli głowy do środka, ale światło dzienne nie docierało do dna, więc nie widzieli, czy lina tam sięgnęła.


  – W imię Boże, idę! – zadecydował Kaźko. – Gdyby coś poszło nie tak, wezwij pomoc.


  Bał się, lecz za nic by się do tego nie przyznał. Mimo węzłów droga na dół okazała się wyczerpująca. Lina wciąż się okręcała wokół własnej osi, poza tym ramiona mu omdlewały, a dłonie piekły coraz bardziej, bo pamiętał o wszystkim oprócz rękawic. Smród stawał się coraz przykrzejszy i zapierał dech. Wreszcie lina się skończyła, a on wciąż nie wiedział, jak daleko do dna. Po cuchu ocenił jednak, że niedaleko i postanowił puścić linę. I tak zresztą nie dałby rady wspiąć się z powrotem, a Spytko nie poradziłby go wciągnąć. Zamknął oczy, nabrał tchu i runął w dół jak kamień. Wylądował całkiem bezpiecznie w czymś miękkim i obrzydliwym. Zaraz porwał się na równe nogi, spojrzał w górę i na tle jasnego krążka otworu wypatrzył kołyszący się koniec powroza.


  Wisiał zupełnie blisko, na wyciągnięcie ręki. Jak było umówione, szarpnął trzy razy i lina powędrowała w górę, a po kilkunastu pacierzach wróciła z uwiązanym na końcu saczkiem z prowiantem i potrzebnymi rzeczami. Odwiązał go i znów szarpnął sznur trzykrotnie. Po niedługim czasie również Spytko opuścił się na dół. Skrzesali ogień i zapalili kaganek. W jego mdłym świetle zobaczyli stertę śmieci i nieczystości, na której wylądowali. Brodząc ostrożnie, by nie powalać się jeszcze bardziej, zaczęli z niej złazić i w końcu stanęli na pewnym gruncie. Z ulgą wciągnęli w płuca napływające skądś świeże powietrze i poszli w tamtą stronę. Pieczara była ogromna jak katedra i składała się z wielu komór.


  – Co robicie, wasza miłość? – spytał zaciekawiony Spytek, unosząc wyżej kaganek.


  – Znaczę drogę, żebyśmy się nie zgubili – odparł Kaźko, kawałkiem węgla czyniąc na skale znak krzyża.


  Słabe światło łojówki wydobywało z mroku fantastyczne skalne kształty. W wielu miejscach, niczym zęby w gigantycznej smoczej paszczy, z dołu i z góry sterczały stożkowate głazy lśniące od skapującej po nich wody. W pewnym miejscu ze ściany tryskało źródło, wyżłobionym w podłożu korytem spływając w dół coraz obfitszą strugą. Umyli w niej upaćkane ciżmy i lepkie od brudu ręce i poszli z jej biegiem, a gdy zniknęła bez śladu w jakiejś szczelinie, byli już niedaleko wyjścia, bowiem dostrzegli snop dziennego światła.


  – Co teraz? – zapytał Spytko, kiedy ujrzeli przed sobą szeroko rozlaną Wisłę i odetchnęli powietrzem przesyconym rybnym zapachem.


  – Jak to, co? Wracamy do jaskini. Główny szlak już znamy i wiemy, jak się z 
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